nie się Austryi w Lombardyi i Wenecyi bezpo- 


cież... różnica była zbyt widoczną, aby powstrzy- 
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Ostatni tom książki Siders: mieli słuszność! — Gdy więc w dwa lata później | zdecydowany był Cavour kartaczować Mazzini- | przychylnie to, jak je nazwały, obudzenie się du-| W dalszym ciągu donosi Deutsche Sonntagspost, 
mer rząd rosyjski rozpoczął w Królestwie erę ustępstw, | stów, gdyby wystąpili na ulicę. Wszystko to fakta | cha polskiego.“ Otóż wiemy zkądinąd, że to po-|że porozumienie między Niemcami a Rosyą za- 
IH gdy w dalszym ciagu tej nowej polityki nie za- nietylko pewne, ale znane one byly w calej Eu-|witanie nie bylo dzielem przypadku, lub wysko-|manifestuje się niebawem w znaczący sposób 


Ex 5 j wahał sig wyslaé biata cesarskiego do Warszawy, 

: e Proj ent traktuje Kozmian wpływ sprawy |i to wszystko czynił w chwili, kiedy następstwa 
włoskiej na wypadki polskie w tomie. drugim. |owej Włochów polityki oporu coraz Świetniejszym 
„Przykład Włoch... nieznacznie z początku, coraz | wschodziły plonem — ujrzał skrajnych przy dziele 
wyrażniej stopniowo, sprowadzał umysły w Polsce | dojrzewającego wybuchu, a z ust umiarkowanych 
z pośredniej drogi i wtrącał na manowce. A prze- | usłyszał: allez-vous en! 

Analogia czysto zewnętrzna — powtarzamy — 
ale w czasach takiej fermentacyi umysłów, jaką 
były pierwsze lata Aleksandra II, czyż zewnętrzne, 
w oczy tylko bijące, choć rozumu nie przekony- 
wujące wypadki nie rozstrzygają nieraz o całym 
kierunku politycznym? Prawda, różnice olbrzymie, 
sprzeczności niezwalczone, o których mówi Koźmian, 
istniały niewątpliwie; prawda: reformę wnosił i 
przynosił Polak, cziowiek znakomity i kraj kocha- 


jący gorąco. Ale naprzeciw różnie i sprzeczności 
głębokich, stały analogie i zachęty płytkie, więc 
miałkiemu rozumowi mas (i nie mas tylko) przy- 
stępniejsze. Ale naród, którego najstraszniejszym 
‘moze grzechem, że się w „nim nikt w nikim nie 
'ezuje, nikt drugiemu zastąpić nie da, nikt w dru- 
gim zaufania nie pokłada, ale pędzi naprzód. z in- 
dywidualnością własną, niespokojny, że nie był 
przy wszystkiem, że sam nie zrobił wszystkiego“, 
naród ten obniżał zdolność, odmawiał miłości kraju 
temu Polakowi i przez usta najlepszych wołał: to 
Moskal! A 
Nie dla zmniejszenia winy, nie dla usprawiedli- 
wienia obłędu, lecz dla lepszego wyjaśnienia pierw- 
szego, wytłómaczenia drugiego, pozwoliliśmy sobie 
uzupełnić w tym punkcie wywody autora /tzeczy 
o r. 1863. Czeka nas zadanie boleśniejsze: wska- 
zania jednej jeszcze, powyZ „zapowiedzianej po- 
myłki w tej analogii sprawy polskiej i włoskiej, 
pomyłki, która już wprost winę zwiększa, obłęd 
jeszcze silniej potępia. a RA 
"Patrząc uważnie na dziesięciolecie polityki sar- 
dyńskiej od bitwy pod Novarą do Magenty i Sol- 
ferina, zwłaszcza zaś na czas publicznej działalno - 
ści Cavoura, widzimy w usiłowaniach tej polityki 
ciągle i stale myśl, snującą się jak nić czerwona 
po przez poplątane pasma wypadków ówczesnych: 
myśl stanowczego oderwania sprawy 
wolności Włoch od sprawy europej- 
skiej rewolucyi, myśl stanowczego o- 
depchnigeia polityki spisków. U Cavoura 
myśl ta przybiera czasem wprost formy idée fixe, 
prawie manii politycznej. W mowie parlamentar- 
nej ze stycznia 1855 r., w przeddzień czynnego 
wciągnięcia Włoch w wojnę krymską, wołał mi- 
nister sardyński: „Doświadczenia lat i wieków 
minionych wykazały. dostatecznie, jak mało uży- 
tku odniosły Włochy ze spisków, rewolucyj i lu- 
żnych poruszeń. Przeciwnie, zamiast użytku, stały 
się one jedną z największych klęsk, jakie do- 
tknęły tę piękną część Europy. I to nietylko dla 
wszelakiego nieszczęścia, jakie przyniosły jedno- 
stkom, nietylko dlatego, że sig stały pretekstem 
i powodem nowego, coraz większego ucisku, ale 
że w następstwie swem pozbawiły Włochy 8zą 
eunku i sympatyi u innych ludów inarodów Earopy.* 
Po powrocie z kongresu paryskiego — pierwszego 


ropie. 

/Dlaczegoż u nas słyszano tylko: Italia fara da 
se, widziano tylko opór przeciw reformom arcy- 
księcia Maksymiliana — a nie patrzano na tę 
walkę na śmierć i życie, jaką odnowiciel Włoch 
wydał spiskowi? Dlaczego naśladowano Włochy 
z przed roku 1848, które doprowadziły do No- 
vary, zamiast brać wzór Z Włoch 1848—1859 r., 
które przyniosły Magentę 1 Solferino? Dlaczego? 
O wielkiej mowie Cavoura z 16 kwietnia 1858 r. 
pisze naoczny świadek: „Dla Włochów, przywy- 
kłych zdawna słyszęć tylko ciemny i nieczysty 
język politycznych sekciarzy, brzmiały te słowa— 
druzgoczące politykę spisków — jak najpiękniej- 
sza muzyka wolności.* Bo był to naród obdarzo- 
ny politycznym zmysłem, korzystający z doświad- 
czeń dziejowych. Dla nas, ów „ciemny 1 nieczy- 
sty język sekciarski* był mimo wszystkich do- 
świadczeń, ciągle jeszcze „muzyką wolności y 
nam imponowala zawszo J082626 liturgia konspi- 
racyjna we wszystkich szezególach, od grozy, 
która owiana jest w „Kordyanie,* aż do smie- 
szności du collet noir z „Pani Angot.“ Bo zmysł 
nasz polityczny w nieszezęściach tępiał, zamiast 
się ostrzyć. Spiskowaliśmy przed mową Cavoura; 
po mowie Cavoura, którego wielbiliśmy, zaczyna: 
my spiskować już na dobre. 


kiem opozycyjnej fantazyi, lecz rzeczą inspiro- wspólną akcyą na wschodnich krańcach Azyi. 
wang z góry. Była to w prasie francuskiej syste- Wespół z Anglią oba mocarstwa wpłynąć mają 
matyczna, za wpływem cesarza i ks. Napoleona | na rząd japoński, aby przystąpił do zawieszenia 
prowadzona kampania za sprawą polską, odbija- | broni i wyrzekł się twierdz dotychczas jeszcze 
jąca dość niespodziewanie od dotychczasowego nie zdobytych, coby w znacznej mierze ułatwiło 
tonu tej prasy. Wpływ jej na naszych „czerwo- |rokowania pokojowe. Choćby nawet rząd angiel- 
nych“ i „białych“ był oczywiście różny, ale ró- |ski, który dotychczas waha się jeszcze, nie przy- 
wnie silny. Wpływ jej był także stanowczy dla 
samego cesarza. Nim tłumaczy się wskazywana 
przez Koźmiana dwuznaczność późniejsza wobec 
demonstracyj, ciągnących się już nieprzerwanym 
łańcuchem od r. 1861. A wszystko to tkwi w błę- 
dnem wyobrażeniu o październikowym zjeździe. 
Skoro raz stanęło przed nim widmo północnego 
związku, już sama tradycya napoleońska dawała 
gotową nań reakcyę: poruszenie sprawy polskiej prasowych. Car wręczył podobno tę petycyę mi- 
przeciw Rosji! nistrowi spraw wewnętrznych i zażądał od niego 
Nie kusząc się o wyczerpanie przedmiotu, na- wyjaśnień co do poszczególnych jej punktów. In- 
kreśliliśómy obszerniej — w stosunku do reszty |formacye te naturalnie trudne są do skontrolo- 
uwag niniejszych zbyt obszernie może — łańcuch | wania. 
powodów wewnętrznych i zewnętrznych, które czy-| Kilka dzienników rozpuściło tymi dniami sen- 
niły Polakom widoki obcej pomocy sprawą łatwą |zacyjną wieść o manifestacyi zbliżenia się pomię- 
i naturalną. Uczyniliśmy to dlatego, że około dą- dzy Rosyą a Bułgaryą oraz o pośredniem uznaniu 
żenia do niepodległości jako celu, a obcej pomocy władzy ks. Ferdynanda w księstwie bułgarskiem 
jako środka, kręcą się dzieje porozbiorowej Pol- | przez cara Mikołaja II. Miało się to stać za po- 
ski do r. 1863. Wobec owego dążenia i tej po-| średnictwem wymiany depesz z powodu śmierci 
mocy, znikają nawet olbrzymie różnice dwóch |w. ks. Aleksego Michajłowicza. Car odpowiedzieć 
w naszem życiu publicznem systemów, określo |miał na przesłane mu wyrazy współczucia tele- 
nych mistrzowsko w XI roździale tomu III książki | gramem, zaadresowanym : „Książę Ferdynand buł- 
Kożmiana. Wszak stwierdza autor z całą słuszno- | garski.* Otóż urzędowe organy zofijskie zapewnia- 
ścią, że „jedni pragnęli zapewnić sobie obcą po-|ją, że wersya ta opiera się na zmyślenin. Pomię- 
moe, drudzy chcieli ją dorywczem działaniem i|dzy ks. Ferdynandem a carem Mikołajem nie było 
powstaniami zbrojnemi wywołać“. Pozostaje nam wcale wymiany depesz. Książę przesłał telegram 
po krótce wskazać zaślepienie drugie: ignoro kondolencyjny do rodziny zmarłego wielkiego księ- 
wanie przeszkód odbudowania ojczyzny. Z tych |cia i otrzymał zwykłą depeszę dziękczynną , któ- 
premis wnioski ostateczne, spisek i powstanie wy- rej adres i treść nie mogły dawać powodu do ża- 
snują się same przez się, poczem idąc śladem au- |dnych komentarzy politycznych. 
tora, przyjrzymy się skutkom katastrofy i jej po- W Rosyi toczy się obeenie proces przeciw je- 
litycznym naukom. nerałowi Annenkowowi, jednemu z najwyższych 
i dostojników. wojskowych. Annenkow nie może zło- 
żyć należycie popartych rachunków z sumy 14 mi- 
lionów rubli, które oddano mu na prowadzenie 
robót publicznych celem przyjścia z pomocą lu- 
dności, pozbawionej zajęcia i skazanej na nędzę. 
Mówią, iż Annenkow jest do pewnego stopnia 
współwinny z byłym ministrem komunikacyj Kry- 
woszeinem. Annenkow do niedawna nazywany był 
„rosyjskim Lessepsem;* był on twórcą kolei trans- 
kaspijskiej. Celem zbadania jego sprawy wyzna- 
ezong została osobna komisya, która zebrała do- 


mać się można od zdumienia i żalu, że tak wiel- 
kiego braku sądu zdolnym okazał się naród... 
Włochy miały do czynienia z jednem tylko obcem 
mocarstwem... Polska z trzema... tylko częściowo 
obcej ulegały przemocy... pomoe obca mogła być 
niesioną bezpośrednio i była dla Włoch rzeczywi- 
stością (opartą na układzie Napoleona z Cavourem 
w Plombiéres), względem Polski zaledwie obietni- 
cą nigdy dobrze określoną, ani stanowczo wyra- 
żoną.* — Co gorsza, dwie te sprawy nie godziły 
się z sobą: „włoska nakazywała Napoleonowi III 
szukać zbliżenia większego i pielęgnowania do- 
brych stosunków z Rosyą, aby okupić jej bierne 
zachowanie się, do którego z chęci zemsty, za sta- 
nowisko zajęte przez Austryę podczas wojny krym- 
skiej zbyt skłonną była.* Sprawa polska zaś — 
wiedział to Napoleon — właśnie z Austryą tylko 
mogła dać się załatwić stanowczo. Że o tem wie- 
dział — świadectwem misya ks. Metternicha — 
że sprawa włoska i wówczas jeszcze wskutek We- 
necyi niezałatwiona, uniemożliwiała zbliżenie — 
świadectwem smutny tej misyi rezultat. Problem 
więc kombinacyi obu spraw był kwadraturą Koła. 
Mimo to wierzono w Polsce w jego rozwiązanie! 
Italia fara da se tłumaczonem było na „o własnej 
sile od morza do morza* — oczywiście z tą samą, 
co tam obcą pomocą. ze RSE 
Powrócimy jeszcze do kwestyi tej mniemanej 
analogii, obalouej po mistrzowsku przez p. Ko- 
¿miana, powrócimy dla wskazania jednej jeszcze, 
najfatalniejszej może ze wszystkich w tem rozumo- 
waniu pomyłki, którą p. Koźmian pominął. Na 
razie chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę na jednę 
czysto zewnętrzną stronę tej analogii, która na 
wybuch i przebieg katastrofy końcowej w Polsce 
nie mogła pozostać bez wpływu: jestto zachowa- 


sa na własną odpowiedzialność akcyę rozpocząć. 


donoszą, że car Mikołaj myśli ciągle o zaprowa- 
dzeniu ulg dla rosyjskiej prasy. Za pośrednictwem 
komitetu petycyjnego dojść miała do rąk cara pe- 
tycya znacznej liczby rosyjskich literatów i publi- 
cystów, prosząca o zapobieżenie samowoli władz 


W literaturze r. 1863 nie mieliśmy dotąd równie 
wyczerpującego, równie świetnego i głębokiego 
jak u Kożmiana ocenienia winy, jaką w utrzy- 
mywaniu wiary polskiej w obcą pomoc ponosi 
Napoleon III. Stronę dyplomatycznych błędów i 
pomyłek popełnionych przezeń po dezas powsta- 
nia, odsłonił był już Klaczko i w tym względzie 
książka Kożmiana daje nowe tylko szczegóły. 
Natomiast wpływ ostatniego cesarza Francuzów 
przed powstaniem, stanowisko jego wobec sprawy 
polskiej od kongresu paryskiego, znalazły u Ko- 
¿miana historyka dokładnego i sąd bystry. Nie 
będziemy tu oczywiście streszczać w całości wy- 
wodów autora, wiedząc, że streszczanie jest naj- 
gorszym sposobem pisania sprawozdań, „zdrajcą“ 
czasem gorszym od przekładów na obcy: język. 
Możemy wszakże zaznaczyć, że w tym wpływie i 
tem stanowisku dadzą się odróżnić dwie wyraźnie 
rozgraniczone epoki: pierwsza od kongresu do 
zjazdu monarchów w Warszawie, druga do końca 
katastrofy. Pierwszą cechuje dążność Napoleona 
do załatwienia sprawy polskiej przez Rosyę i z Ro- 
syą, w drugiej idzie o jej załatwienie przeciw 
Rosyi. Nie brak naturalnie w pierwszej i drugiej 
epoce niekonsekwencyj pozornych i rzeczywistych, 
nie brak zwłaszcza w drugiej powrotów do ro- 
zumnego stanowiska pierwszej: na ogół wszakże 
podział ten daje klucz do zrozumienia przebiegu 
wypadków. 

Naszem zdaniem wszakże 'p. Kożmian nie dość 
uwydatnit chronologiczną i psychologiczną gra: 
nice między epokami, a to przez to, że nie wska- 
zał dość jasno jednej z głównych przyczyn po- 
myłki Napoleona: jest nią niezrozumienie, a ra- 


— AE 


Przegiąd polityczny. 


średnio przed wybuchem wojny z r. 1859, w po: 
równaniu z zachowaniem się Rosyi w Królestwie 
bezpośrednio przed wybuchem powstania. Analogia 
zewnętrzna jest w istocie uderzająca. 

Po śmierci Radetzky'ego zainaugurowano z Wie- 
dnia wobec Lombardyo - Wenecyi erę pojednania. 
Brat cesarski, arcyksiążę Maksymilian, mianowany 
wicekrólem lombardo-weneckim, podjął się tej mi- 
syi, tak ciężkiej po latach błędów, popełnionych 
od bitwy pod Novarą. Nie brakło mu do tego ani 
dobrych chęci, ani warunków osobistych. Rozpo- 
częły się wyścigi między nim a rządem sardyń- 
skim, na gruncie liberalizmu. J’admire beaucoup 
Mr. de Cavour, mais comme il s'agit de faire une 
politique de progres, je ne me laisserais pas de- 
vancer — powiedział arcyksiążę. Ale i na to od- 
powiedzial hr. Cavour slowy: Ce brave archiduc 
essaie une entreprise impossible; c'est comme quel- 
qw'un, qui voudrait blanchir un nègre +); ale Fe- 
derigo Confalonieri, ale Cesare Giulini, Emilio 
Dandolo, a z nimi patryoci włoscy przeliczni, od- 
tracali szorstko różdżkę oliwną, Z którą przyby- 
wał brat cesarski: Włosi nie chcieli pojednania, 
chcieli walki! I rezultat ostateczny pokazał, że 


Krakow 2 kwietnia. 


Głośny w swoim czasie redaktor Nordd. Allg. 
Ztg, Pindter, rozpoczął w Berlinie wydawnictwo 
tyg odnika politycznego p. t.: Deutsche Sonntags- 
post. Pierwszy numer, wydany onegdaj, omawia 
między innemi pogłoski, odnoszące się do naprę- 
żenia stosunków niemiecko-rosyjskich, a wywołane 
ostatniemi zmianami w reprezentacyi dyplomaty- 
cznej obu mocarstw. Na podstawie informacyi za- 
pewnia Pindter, że pogłoski te są zupełnie bez- 
podstawne. „Cesarz niemiecki nie wyraził wcale 
życzenia, aby ambasadorem rosyjskim w Berlinie 
zamianowany został jenerał Richter, a hr. Osten- 
Sacken jest bardzo sympatycznie widziany w de- 
eydujących berlińskich sferach. Również niezgo- 
dne jest z prawdą twierdzenie, jakoby rząd nie- 
miecki zasięgał informacyi, jak przyjętyby został 
tryumfu tej przeciwspiskowej polityki— rzekł Ca- |czej fałszywe zrozumienie zjazdu warszawskiego | w Petersburgu hr. Herbert Bismarck, Nie ulega 
vour do swych przyjaciół: „Teraz wyrwałem |z r. 1860. Napoleon, którego już w tym czasie | najmniejszej wątpliwości, że zarówno w Peters 
sprawę narodową z rąk rewolucyonistów.* Ta sa | opuszczała dawna bystrość , przecenił doniosłość | burgu, jak w Berlinie panuje najzupełniejsze za- 
ma myśl brzmi w słynnej mowie z 16 kwietnia |tego faktu: ujrzał w nim zmartwychwstanie po- |dowolenie z powodu ostatnich zmian dyplomaty- 
1858 roku po zamachu Orsiniego, w mowie, o któ- | trójnego przymierza, czem nie był wcale, jak oka- |cznych, co jednak nie znaczy, żeby w Petersbur- 
rej powiedziano, że przekonała Europę, iz Wło-|zały wypadki. Mówiąc o demonstracyach warszaw- | gu nie miano żałować odjazdu jenerała Werdera, 
chy są zawsze jeszcze krajem pomarańcz, ale nie |skich podczas zjazdu, ogranicza się p. Kożmian |albo żeby w Berlinie nie ubolewano nad tem, iż 
są już krajem spisków. Podczas wojny w r. 1859, |do stwierdzenia, że „dzienniki francuskie powitały | książę Łobanow nie zajął miejsca hr. Szuwalowa.“ 


stwa przedłożyć miał już carowi odnośne sprawo- 
zdanie, na którem car dopisał: „Cała sprawa jest 
smutna i wstrętna.* 

Z Simonoseki donosi biuro Reutera: Rozpoczy - 
nając rokowania pokojowe, Japończycy postawili 
bardzo surowe warunki zawieszenia broni. Japoń- 
skie wojska miały obsadzić Szan-hai-kwan, Taku 
i Tien-tsin, przeprowadzać ścisłę kontrolę nad ko- 
leją pomiędzy Szan-hai-kwan a Tien-tsin, oraz 
otrzymać kontrybucye wojenne, jakichby wyma- 
gala okupacya. Li-Hung-Czang żądał łagodniej- 
szych warunków, Japończycy jednak odmówili 
jego prośbie. Wówezas Chiny zaproponowały pro- 
wadzenie rokowań pokojowych bez przerywania 
kroków nieprzyjacielskich. Równocześnie jednak 
fanatyk japoński, skazany już obecnie na doży- 
wotnie więzienie, popełnił zamach na osobie Li- 
Hung-Czanga. Zmieniło to stan rzeczy o tyle, że 
Mikado polecił bezzwłocznie zgodzić się na tym- 


| 1) Massari: Życie i działalność hr. Cavoura. 


grzywę. Bazyli Andrejicz pochylił się w tył 
i spojrzał po za sanie. Nikita leżał na tem samem 
miejscu, co poprzednio. Jego nogi i dera, którą 
się nakrył, były zasypane śniegiem. 


ułożył się głową w kąt sani, których przód osła- 
niał go od wiatru. Spać mu się nie chciało; leżał 
i rozmyślał: rozmyślał wciąż o tem, co stanowiło 
jedyny cel, treść, radość i dumę jego życia; o tem, 
wiele pieniędzy nazbierał i wiele jeszcze może 
nazbieraćz o tem, wiele inni znajomi mu ludzie 
uzbierali i mają pieniędzy i w jaki sposób ci zna- 
jomi zbierali i zbierają pieniądze i jak on może 
jeszcze tak jak inni uzbierać wiele pieniędzy. 

— Dąb pójdzie na płozy.. Zręby się sprzeda- 
dzą. Drew będzie ze trzydzieści sążni na dziesię- 
cinie — oceniał widziany w jesieni las, który je- 
chał kupować. Nie dam jednak dziesięciu tysięcy, 
tylko ośm i to odliczajac polany. Geometrze wsu- 
nę w łapę setkę, a może i półtorej, to mi namie- 
rzy z pięć dziesięcin polan... I za osm odda.... 
Odrazu tray tysiące w zęby... Niema obawy, zmię- 
knie — myślał, przyciskając ramieniem kieszeń 
z pugilaresem. — Bóg wie, jakim sposobem zbi- 
liśmy się z drogi. Powinienby tu być las i stróż. 
Psy byłoby słychać. Przeklęte bestye nie 8zcze- 
kają wtedy, kiedy potrzeba. 

Odchylit kołnierz i począł nasłuchiwać i patrzeć: 
w ciemności widać tylko było czerniejącą głowę 
gniadosza i jego grzbiet, nad którym wiatr roz- 
wiewał dywanik; słychać było tylko wciąż świst 
wiatru, na dyszlach szelest i trzepanie się chustki 
i bicie śniegu o łuby sani. Zakrył się na nowo. 

— Gdybym był wiedział, zostałbym na noc 
w domu. Zresztą wszystko jedno, dojedziemy i 
jutro; tylko dzień zmarnowany; w taką pogodę 
i tamci nie pojadą. — Przypomniał sobie, że 
około dziewiątego miał odebrać pieniądze od rze- 
źnika. 

— Chciał sam przyjechać, mnie nie zastanie, 
a żona nie potrafi pieniędzy odebrać; strasznie 
nierozgarniona, a przytem nie ma dobrego spo- 
sobu bycia — myślał dalej, przypominając sobie, 
jak nie umiała się znaleść przy stanowym, który 
ich wczoraj w prażnikowy wieczór odwiedził. — 
Wiadomo kobieta. Gdzie ona co widziąła? Za ro- 
dziców jaki był nasz dom? Otsobie bogaty chłop 
wiejski, zajazd, a w nim cały majątek. A ja przez 
piętnaście lat, co zrobiłem? Sklep, dwa szynki, 
młyn, skład. Dwa. majątki w dzierżawie, dom 
z magazynem pod żelaznym dachem — przypo- 
mniał sobie z dumą. — Nie tak jak za ojca by- 
wało. Teraz o kim słychać w okoliey? O Brechu: 


° rękę ze złotym pieršcieniem na zgiętym ku wnę- 
P AN 1 SLUG A -|trzu wskazującym palcu i przysypaną śniegiem 
słomę owsiang, która sig wysunęła z pod derki. 
Papieros zapalił się. Raz i drugi pociągnął chci- 
wie i wypuścił przez wąsy dym, chciał jeszcze 
raz zaciągnąć się, lecz tytoń z ogniem porwało 
mu i poniosło tam, gdzie i słomę. Lecz i tych 
parę łyków dymu tytoniowego rozweseliły Bazy- 
lego Andrejicza. 

— Nocować, to nocować — powiedział zde- 
cydowany. A zobaczywszy podniesione dyszle, 
chciał jeszcze powiększyć ten sygnał i pouczyć 
Nikitę. — Poczekaj, zrobię jeszcze flagę — wy- 
rzekł, podnosząc chustkę, którą zdjąwszy : z Szyi, 
rzucił był do sani. Zdjął rękawiczki i wyciągnąwszy 
się, aby dosięgnąć wierzchu dyszla, mocnym wę- 
zlem przywiązał chustkę do rzemienia. 

Chustka w tej chwili rozpaczliwie trzepać się 
zaczęła, to przylegając do dyszli, to nadymając 
się, wyciągając i szeleszcząc. 

— Widzisz, jak -zgrabnie — rzekł Bazyli An- 
drejicz, patrząc z lubością na swoje dzieło i po- 
wrócił do sani..— Cieplej byłoby razem, lecz się 
we dwóch nie zmieścimy — dodał. 

— Ja miejsce znajdę — odpowiedział Nikita — 
tylko konia nakryć trzeba, bo spotniał, serdeczny. 
Proszę puścić — dodał i podszedłszy ku saniom, 
wyciągnął z pod Bazyla Andrejicza dywanik. Wy- 
ciągnąwszy złożył go we dwoje i zdjąwszy szleje, 
przykrył nim gniadego. 

— Zawsze będzie ci cieplej, głuptasie — mó- 
wił, nakładając na dywanik płótno, uprząż i cięż- 
kie szleje. 

— A nie będzie wam potrzebna derka ? 

— Słomy mi dajcie — rzekł Nikita po skoń- 
czonej robocie, podchodząc znów ku saniom. 

I zabrał jedno i drugie z pod Bazylego Andre- 
jieza, potem zaszedł za sanie, wykopał sobie 
w śniegu jamę, rozścielił w niej słomę i nacisną- 
wszy czapkę na uszy, owinął się kaftanem i przy- 
krył derką, poczem usiadł na słomie, przyciska- 
jąc się do łubianych sani, zasłaniających go od 
wiatru i Śniegu. ER È 

Bazyli Andrejicz niedowierzająco pokiwał gło- 
wa, patrząc na to, co robił Nikita, gdyż wogóle 
pogardliwie się zapatrywał na chłopską głupotę i 
nieporadność , poczem zaczął się urządzać na noc. 

Wyrównał pozostałą w saniach słomę, podłożył 
poduszkę pod bok, i zasunąwszy ręce w rękawy, 


A zkąd to? Dlatego, że o interesa dbam, nie 
tak, jak ci próżniacy, którzy się głupstwami zaj- 
mują. A ja nocy nie dośpię. Zamieć, nie zamieć, 
jadę. No i interes idzie. Oni sobie myślą: pie- 
niądze można uzbierać, bawiąc się... 

— Nie, nie, trudź się, głowę łam... Myślą, że 
dość mieć szczęście, ot, aby wyjść na ludzi. Mi- 
ronowie na milionach siedzą. A dlaczego? Praco- 
wali i Bóg daje. Żeby tylko Bóg dał zdrowie. 

I myśl, że i on może być takim milionerem, jak 
Mironow, który się dorobił wielkiego majątku z ni- 
czego, tak wzburzyła Bazylego Andrejicza, że 
uczuł potrzebę pomówienia z kimkolwiek. Lecz nie 
było z kim rozmawiać. — Zeby to dojechać do 
Goraczkina, pogadałby z obywatelem, oczyby mu 
zamydlił. i : 

-— Widzisz go, jak dmie. Zawieje tak, że rano 
nie wydobędziemy się — pomyślał, przysłuchując 
się podmuchom wiatru — który tak dął, że przód 
sani wyginał i siekł łuby. śniegiem. 

— Niepotrzebnie posłuchałem Nikity — my- 
$lat — trzeba było jechać; zawszebyśmy gdzieś 
dojechali. Choćbyśmy. napowrót dojechali do Grisz - 
kina, nocowalibyśmy u Tarasa. A tak siedź całą 
noc. I co to dobrego... Ot, jakie to trudy Pan Bóg 
zsyła, ale nie leniuchom, pasibrzuchom i głupcom... 
Wartoby zapalić, — Usiadł, wydobył papierośnicę, 
położył się na brzuchu, zakrywając połami ogień 
od wiatru, lecz wiatr znajdował sobie drogę i ga- 
sił zapałki jednę po drugiej. Wreszcie udało mu 
się papierosa zapalić i to, że postawił na swojem, 
ucieszyło go. Chociaż- papierosa wiatr więcej wy- 
palił, niż on, udało mu się zaciągnąć ze trzy 
razy i poweselal. Znów się ułożył, zawinął, po- 
czął rozmyślać i wspominać i zdrzemnął się. 

Nagle coś go trąciło i obudził się. Czy koń wy- 
szarpnął z pod niego słomę, czy coś go wewnątrz 
poruszyło, dość, że obudził się, a serce „zaczęło 
mu tak silnie bić, że wydało mu się, iż sanki 
drżą pod nim. Otworzył oczy, dokoła niego nie 
się nie zmieniło, tylko noc była jakby jaśniejsza. 

— Szarzeje — pomyślał — pewnie już nieda- 
leko do rana. 

Wkrótce jednak . przekonał się, że jasność ta 
pochodziła od księżyca. Podniósł się i spojrzał na 
konia. Gniadosz stał zawsze tyłem pod wiatr 
i drżał na całem ciele. Zaśnieżony dywanik zsu-|remnie jednak słuch natężał; nic nie _ słyszał, 
nął się na bok, szleje opadły i widać było wy- oprócz wiatru, áwiszezacego pomiędzy dyszlami, 
raznie jego głowę śniegiem pokrytą i zwichrzoną i śniegu, bijącego o łuby sanek. Przez cały ten 


przez L. hr. Tołstoja. 
a ubrany. Przez niego będą mnie jeszcze do odpo- 
wiedzialności pociągać. W dodatku zmęczył się, 
a i tak niewiele ma sił — myślał Bazyli Andre- 
jicz i chciał zdjąć dywanik z konia, aby przykryć 
Nikitę; ale było za zimno, żeby wstać i obrócić 
się, a przytem obawiał się, że koń zamarznie. 

— Po co ja go wziąłem? wszystkiemu winna 
głupia baba! — myślał Bazyli Andrejicz, przypo- 
minając sobie żonę, której nie kochał — i za- 
sunął się znowu w dawne miejsce na przodzie 
sani. 

— Przecież wuj przesiedział także całą noc 
w Śniegu, a nie mu się nie stało — przypominał 
sobie — a i Sawę wykopali z pod śniegu, ale 
ten juz nie żył, zdrętwiał, jak wieprz zabity. 

— Gdybym został w Griszkinie na noc, wszystko 
byłoby dobrze. 

Zawinąwszy się starannie, żeby nie tracić ani 
trochę ciepła, i żeby futro grzało go w. szyję, ko- 
lana i stopy, zamknął oczy i próbował zasnąć. 
Jednakże, pomimo wszelkich usiłowań, nie doka- 
zał tego, i przeciwnie czuł się zupełnie rzeźwym. 
Znowu zatem zaczął obliczać swoje zyski i za- 
robki, znowu popuścił wodze myśli i cieszył się 
swoim dobrobytem; ale wszystkie te marzenia 
przerywała trwoga, ogarniająca go coraz silniej, 
i przykre wspomnienie, że nie został na noc 
w Griszkinie. Przewracał się z jednego boku na 
drugi, układał się coraz inaczej, starał się znaleść 


(Ciąg dalszy).! 


Zbłądziwszy w drodze z powodu śnieżnej za- 
mieci, kupiec był zmuszony nocować w polu *). 

Bazylemu Andrejiczowi ciepło było w dwóch 
futrach, zwłaszcza po przejazdéce przez zaspy 
śniegowe, lecz mróz mu przeszedł po kościach, 
kiedy zrozumiał, że musi tu nocować. Aby sie: 
uspokoić powrócił do sani i począł dobywać pa- 
pierosy i zapałki. 

Nikita tymczasem wyprzęgał konia. Rozwiązał 
gzleje, zdjął naszelnik, obrócił duhę i nie prze- 
stając rozmawiać z gniadym, uspokajał go. 

— No, wychodź, wychodź — mówił, wypro- 
wadzając konia z pomiędzy dyszli. — Przywią 
żemy ciebie, ot tu. Slomy podłożę, potem uzdę 
zdejmę — mówił, robiąc to jednocześnie. — Pod- 
jesz, to ci będzie weselej. - 

Lecz gniady widocznie nie uspokajał się gada- 
niem Nikity i był ciągle strwożony ; przestępował 
z nogi na nogg, przyciskał sig do sani,. obracał 
tyłem do wiatru i tart łeb o ręce Nikity. Aby nie 
odmówić Nikicie, który mu garść słomy podsu- 
nat pod chrapy, gniady porywczo schwycił jej 
trochę wraz z sianem, lecz zaraz jak gdyby uczuł, 
że teraz nie pora na słomę, rzucił ją i wiatr 
w mgnieniu oka uniósł ją, rozwiał i przysypał 
śniegiem. j 

— Teraz znak zrobimy — rzekł Nikita, obra- 
cając sanie przodem do wiatru i wiążąc dyszle 
rzemieniem z uprzęży, poczem podniósł je do góry 
j przyciągnął ku przodowi sani, — Ot tak, kiedy 
nas zawieje, dobrzy ludzie po dyszlach poznają, 
gdzie odkopać. Tak to starzy uczyli. 

Bazyli Andrejicz tymczasem rozpuściwszy poły 
futra i zakrywające się niemi, tart jednę po dru- 
giej zapałki fosforowe o stalowe pudełeczko, lecz 
ręce mu drżały i potarte zapałki to nie rozpalały 
sig, to w chwili, kiedy je niósł do papierosa, ga- 
sly od wiatru. Wreszcie jedna zapałka zajęła sig 
cała i ogwiecila na chwilę whos-jego futra, jego 


tru, ale żadne mu nie dogadzało. Wyprostował się, 


zat cicho; ale albo bolały go skurezone nogi, 
albo wiatr podwiewał, i po krótkiej chwili złościł 
się znowu sam na siebie, na myśl, jakby mógł 
teraz wygodnie leżeć w ciepłej izbie w Griszki- 


drugi bok i poprawiał siedzenie. l 
Raz wydało sig Bazylemu Andrejiczowi, że 

koguty już pieją. To go ucieszyło, odchylił koł- 

nierz futra i zaczął pilnie się przysłuchiwać; da- 


*) Ustęp o błądzeniu wśród w zamieci, opuszcza- 


my w przekładzie, nowie. 


łożył do tego ręki, Niemcy i Rosya zdecydowane 


zmienił pozycyę, owinął nogi, zamknął oczy i le- 


nie; więc znowu się prostował, przewracał się na 


Korespondenci petersburscy pism niemieckich 


stateczne materyaly przeciw niemu. Kontrolor pań 


i 


pooztowej.— Lastów niefrankowanych Y reklamacyjne ję stó Ab nie podlegają opłacie (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie m. HM. G. L. Daube $ Comp 


— Żeby tylko parobek nie zamarzł; jest licho 


w saniach miejsce wygodne i zasłonięte od wia- _ 


Jedynym przyjemnym w zażywaniu naturalnym Środkiem czyszczącym jest WODA GORZKA 


FRANCISZKA JÓZEFA 


„jest właściwym reprezentantem wód gorzkich,* a 
Ë (V. leczn. oddział Ogóln. szpitala w Wiedniu). 
„bardzo tresciwa, rozwalniająca woda, wielce zajmująca i cenna.“ 


(The Lancet, Londyn). 
Składy mają pp. J. Wentzl, H. Wiszniewski i J. Goldwasser w Mrakowie. (489 6 10) 


OGLOSZEN | E | DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI W GALICYI I W POZNANSKIEM. 


SKLEPU 
¡na linii A—B lub w Rynku głównym | 
poszukuję. Dyskrecya zapewniona, — 3 


Oferty tylko pod lit. J. P. w Administra. 
Cyt „Czasuss składać proszę. (717-3-3) 
E E> 


Na Wielki Tydzien 


Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez oprawy i w oprawie; 


Officium Hebdomadae Sanctae 


bez nut i z nutami, w oprawie w płótno 
angielskie i w wyborowy szagryn; 


Quinzaine de Paques 


w oprawie, drukiem drobnym lub większym 
poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
_Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. _(772-2-7) 


= e o 

- Drugie piętro 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 80, naprze- 
ciw kościoła św. Idziego, jest do wy- 
najęcia od 1 lipca. (777-1-3) 


Zaraz do sprzedania 


2 kamienice Z-piętrowe, po pięć 
` okien frontu, z oficynami i ogro- 
dami, za dopłatą po 6 lub 7 tysięcy. 


SKŁAD POWOZUW 


FELIKSA KACZOROWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, 3 
ma na sktadzie nowe i uiywa- | 
ne powozy i kuczerfaetony po — 
cenach umiarkowanych. (689-4-6) | 
Aces 


wchodzace. (654-5-) 


L. Łatkiewiczowa 

w Krakowie, ul. Mikołajska 1. 5, I. piętro. 
ZN 

i 1 bardzo plenny, hekto- 
Owies nasienny, hs waż ze bekto- 
produkowany na ziemi nieprzepuszczalnej i zimnej 
w Pawełczu, jest do nabycia za zaliczką kolejową 
po cenie 7 złr. 80 ct. za 109 kilo z workiem loco : 
dworzec Ciezów. Mniej niz 100 kilo nie wysyła 
się. Zgłoszenia przyjmuje KK. Mencel w Ñi- 
skofyzach, poczta Uście zielone. (690-4-5) | ¢ 


St. Tarnowski 


Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo polskie (kongre 
sowe).— Powstanie w r. 1830.— Od r. 1831 do r. 1863.— Polska po r. 1863.— Dzieje Europy po r. 1863. 

Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie cos uczymy się i wiemy, 
nto o tem zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie 
„kończącym się wieku dziewietnastym. A przecież wiadomość to potrzebna „i ciekawa. To to, co 
„sie na naszej ziemi działo za naszych ojców i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, 
„na które my sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w eigen ostatnich 
„Stu lat przebywał, kiedy swojej niepodległości już nie miał, a przecie dzięki Bogu i lzięki swojej 
„woli i zastudze, nie stracił ani swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, 
„ani swego życia.“ 

Dzietko starannie wydane, w 8ce, stron. 260 z 36 rycinami (z tych 
24 portretów, 6 widoków i G scen historycznych), w twardej okładce (kar- 
tonowane), z tytułową kartą rysunku J. Kossaka. 


Cena za A egzemplarz złr. 2-—, pod opaską zir. A-20. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD s 
maszyn do szycia | 


(wyłącznie syst. Singera) 


gi ai 


Nr. 25. (521-152-) 


9 Na wypłaty od 28 zir. wyżej 
gotówką o 10%, taniej I 


L. 890. 


(774 1-2) 


- Na podstawie uchwaly Rady gmin- 
nej w Rawie z dnia 27g0 marca 
1895 r. L. 805 rozpisuje podpisana 
Zwierzchość gminna ma dzień 49 
kwietnia 1895 r. publi- 
czną licytacyę celem ryczałto- 
wego oddania w przedsiębiorstwo Dila 
dowy koszar dla jednego bata- 
lionu strzelców w Rawie. 


Oferty przyjmować będzie przez cały 


c=) 


Administrator 


Wazne na obecny sezon 


- . & egzempl n a z dostaw. E 
Bliższa wiadomość u Z. Gędzierskiego | dzień jA lokalu ABE SBa tice ko- AR: ae > = ES b Fez franco pi 40 do 80 et. Franciszek Cuzyd lo 
_ w Krakowie przy ul. Krowoderskiej| misya licytacyjna do godziny 5-ej po » 2% ee) S lrozej. ds 
ENIO. P y (771-19 południu, lecz tylko pisemne, niżej Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. a wade Wane 
ustanowionej ceny wywołania w kwo- Nakład i własność Spółki Wydawniczej Folskiej w Krakowie. (350-13-50) uktennice 2. ica Kosciuszki 7. 


poieca swoje jedynie chrześciańskie 
obficie zaopatrzone 


SK Ł ARDY 


sukna, kortów, kamgarnów, szewiotów kra- 
jowych i zagranicznych; oraz wielki wy- 
bór miltonów, doskinów, trykotów na wszel- 
kie ubrania, za metr (począwszy od złr. 1:50); 
jakoteż materye do konnej jazdy; sukna 
liberyjne, bilardowe i na biurka; kamizelki 
jedwabne i pikowe, oraz wszelkie dodatki 
krawieckie po najtańszych cenach. 
JP. (530-9-10) 


cie 215.620 złr. w. a. i zaopatrzone 
we wadyum 10.000 złr. w. a. w go- 
tówce lub papierach wartościowych. 
Wadya po zatwierdzeniu przez Radę 
gminną jednej z ofert zostaną zaraz 
w dniu 21 kwietnia b. r. tym, którzy 
się nie utrzymają, zwrócone, zaś wa- 
dyum przyjętego oferenta zostanie za- 
trzymane i ma być do 5 dni do 20.000 
złr. w. a. uzupełnione i pozostać jako 
kaucya dla dotrzymania kontraktu. 


Warunki licytacyjne, projekt kon- 


Zaraz do wynajęcia 
najpiekniejszy w Krakowie lo- 
Kal na cukiernię wraz z ogro- 
dem frontowym i osobną salą 
bilardową, w najprzedniejszem miej 
scu miasta przy plantacyach, gdzie dziś 
cukiernia p. Roszkowskiego. (779-1-4) 


Majatek 


o 420 morgach obszaru, 3 mile od 
Krakowa, 1 mila od kolei, z palacem, 


3. 


NOWY WYNALAZEK 


ur IXORA| 
ED. PINAUD! 


Myddo.....ccscccse so... à 1IXORA 
Essencya dla chustek... à TIXORA 
Woda tualetową....... à TEKORA 


Ludwik Szufa, 


krawiec męski, 
w Krakowie, ul. Szewska 28, |. piętro 


1892 

Br ; 7 E A 

z dużym ogrodemi stawem — jest 2a} traktu, plany i opis koszar moga być OISE > coos à [IXORA WŁASNEGO _ 

85.000 złr. do sdrzedania. ee 7 bean lin zawiadamia Szanowng Klientele, Ze otrzymal Puder ryżowy......... à 1IXORMA | MLN CHOWU 3 
Bliższe szczegóły pod lit. MD. 39.|w Urzędzie gminnym w Rawie po- świeże (707-3-6) Kosmetyk... ..42--.... à TIXORA E w wzwyż, biało He m 


po 24 cent., czerwone po 26 cent, Pró E 

z tego 2 litry opłat: za wysłaniem 96 e a 

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, same 
Golitsch przy Gonobitz, Btyrył, 


GALICYJSKIE AKCYJNE 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


poste restante Dobczyce. (5-13) cząwszy od 8go do 18go kwietnia b. r. 


włącznie. 
Zwierzchność gminna 
Rawa, dnia 31go marca 1895 r. 
Górka. 


37, boulevard de Strasbourg, 37. | 


(45-21-) 


' kilo pierza gęsiego 
tylko 60 et. 
Wysyłam zupełnie świeże, szare pierze 
gęsie, ręką gotowe darte, !/, kilo tylko 
60 ct., lepszy gatunek tylko 70 ct. Próbna 


materyały angielskie 


na sezon wiosenny i letni. 


8 
pa pocztowa 5 kilowa za zaliczką. . ee 00000300000006000500000800 we Lwowie, ulica Jagiellońska Nr. 3, 
. Krasa, handel. pierza w Pradze woo > D A R M 0 | 0 P L A T N | E 8 © 5 poleca: 
Wymiana dozwolona. (630) | wysyła | świeże, wypróbowane, przez Stacye doświadczalne ściśle zbadane 
OBWIESZCZENIE Zakład ogrodniczy J. Tenglera w Krakowie, 1895 r. ; masiomaz 
a rzy ul. Karmelickiej L. 54 Lucerne oryginalną francuską w najlepszym gatunku, wolną od kanianki — 
L. 21474. (770-1-3) conn nasion warzywnych í pastewnych, Sadzonki drzew lesny ch Koniczynę czerwoną, gruboziarnista, starannie oczyszczoną ‘ha speoyalnych 


z kultury lasowej Obszaru dworsk ego Borówna, poczta Bochnia. 


Ceny za 1000 sztuk. 
Sosna pospolita, 1 i 2-letnia, silaa. . . + . wysokość 10 em. złr. 2:— 


kwiatów, róż i krzewów ozdobnych. 
Poleca również wielki wybór pięknych 
roślin oraz wieńce, bukiety, ko- 


młynkach, zupełnie wolną od kanianki — Kontezyne białą zupełnie czystą, 
bez kanianki — Moniezyne szwedzką zupełnie czystą, bez kanianki — 
Tymotke srebrzysto-białą bez kanianki — Kaygras angielski, francuski, 


Celem wydzierżawienia 
należących do spadku po 


Ss. p. Wiktorze Baworow- szyki itp. według najnowszych wzorów, |. » | Czarna (Pinus austriaca), dwuletnia, silna . . ” 12 5 n Der oa i a > en dg Peace olbrzymi i A RATĘ 
skim, w powiecie Tarno=| po cenach bardzo umiarkowanych. (688.4.8) | 3 wierk silny roczny . NE IE n 6 py 150 : ie Piloty i s; gami JAS: SARU, 
> A ; trzyletni silny 14 2-50} Oberndorfskie, Eckendorfskie, Piloty i t. p- Pszenice, Żyto jare, Jeez- 
polskim położonych fol- Modrzew roczny . . .-. 4 z Br 9 _ [mien i Owies w szlachetnych, wczesnych i późniejszych odmianach — Mukua 
warków: Baworów ze Zastawiem, P h ki z Zi | i dwhlein: ; a 8 , > g—[|rudze „Koński ząb“, oryginalny amerykański „Virginia“ i węgierski — 
Myszkowie i Żaka vico wzyrny| POTĘDSKI I Zimłer | > isi RA BK Panie o AG O 
ja i iar zadzierzawie- A Akacya dwuroczna AA A 3 15 4— tobicaki = Male) och, Victorya”, zielony drobny, złoty — 
wodę a GR wa 2 nn w Krakowie : y ER RER e T iot A 6—|Fubin żółty, niebieski i biały — Wyke, Bobik, Soczewicę — tudzież 
pisemnych | 2 polecaja Brzoza ae i trzyletnia, silna . 3 60 em. y 4— wszelkie inne nasiona po cenach targowych. 
z E Jasion dwuletni, silny 10:%, 3-— 
_ Oferty, które na każdy z tych ma- WYBOROWY GATUNEK Jawor dwu- i trzyletni . oF Operas a A 10 és 4 A MN a wo EY sztuezne 
jatków na okres czasu dziewięcio lub Ponczo ch klun czyli Jawor klanowy, 2 i 3-letni, silny ; > 20, p 3 z gwarancyą za ilość i jakość składników. 
dwunasto-letni opiewać mają, wnosić TUMAN Wiąz lub Brzost jednoroczny, silny. . . . . . A 1952 AE OO A 0 
- należy do Wydziału krajowego Króle- damskich i dziecinnych Olsza czarna, na mokre pokłady i bagna, trzyletnia, silna > AO pe T wszelkie maszyny rolnicze 
stwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem| Z bawełny Estremadur y. n Wie ob gone i Ee AS n = n n m między innemi: | 
. . . ” ‘ ~ 
wen a We; ae pees z ar an pewniej a biała, czteroletnia, przeszkółkowana > 60 3 n 6— FEN E RALNE ZASTEP STWA: 
najdalej po dzie WICEMIA) poleció możemy, gdyż otrzymaliśmy wie-|Dab roczny, silny . . . . . . 4... n 20 » „ 3—|Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie: Lokomobile 
1895 r. EMR onen co a AE ko-| Grab trzyletni, przeszkółkowany . . . . . . . a 107.525 4 młocarnie, lew sory: parowe Era de ziarn er E ? 
Do ofert opieczętowanych załączyć| OU 1 gatunku, od osób noszących po-|Jodła jednoroczna. . . . . . . . . . Saar 5 » » 2—IFabryki pługów braci Eberhardtow w Ulmie n: D.; 1, 2, 3 i 4 skibowe plugi, kute 
należy wadyum w gotówce, książecz-| “Y Sa PORA (657512) |Jarząbek jadalny, dwuroczny : è n A azja z czystej stali; i ; 
ae ; ? $ BS Utrzymujemy również na składzie | €*Ó8 na żywe płoty, trzyletni . . » 105°, 26— Fabryki wag 0. Schember i Synowie w Wiedniu; Wagi decymalne, centymalne, dlą 
kach kas oszezędności, lub papierach w znacznym wyborze gatunków Sosna amerykańska, dwuletnia SER 5 10 „ , 10— zboża, bydła i t. d.; y 634.9-10) 
__ publicznych, mających bezpieczeństwo NT 8 is czteroletnia . . . . . 3 1655 le wiola inven fabryk pierwazarzednac O 
= pupilarne, obliczonych według kursu PONCZOCHY Buk dwuroczny . . . . . SDA Be TO cere gee ys P ¿dnych, 
= w dniu złożenia w wysokości dwudzie | Z BAWEŁNY SZWAJCARSKIEJ Lipa dwuroczna . . . . , e. » 10 „ „ BE a a — 
stu procentów (200%/,) ofiarowanej -i Fil @Ecose. Jałowiec 4 i 5-letni n A a C28 


kwoty czynszu jednorocznego. 


SANA SA 
C.k.uprz. patent. opaska prze puldimowa | 


_ Cena za 1 sztukę następujących sadzonek. 


halen 2 A Cie trzyletni ae R ee wysokość 8 cm. złr. —:20 bez sprężyny na ciele, z pelotowa sprez i E 
Oferty nıeop ieczętowane nie b cda Lic tac a skartow Kasztany biało kwitnące, dwuletnie . 3 5 18 „ „ —10 Te całkiem Lt rns dad aOR Eten gen R: przepuklinę, : 
przyjęte. Ogólne warunki dzierżawy = = ezerwono kwitnace, dwuletnie . . n 18 , » —20 a mie e: O ponia y EA robotą jak- 

: SS: m A żę 3 : SR ajlepiej polecić, e opaskę przepuklinową można nosić ti ści dzień i 
powołanych na wstępie majątków mo- | L. 760. (708-3 3, | Jodta amerykańska Douglasii, trzyletnia oe O n 12 5 > 05 co daje najpew. A. Pochwalne. pisemne uznania laski horse no każdy przejrzeć, 
gą być przejrzane w zwykłych godzi- i ß Orzechy amerykańskie, czarne (Juglans nigra) SR RE ME ARE — Podanie miary: 1. Objętość w centim. około dał ia) 
nach urzę dowy ch w biurze Dyr ktora W e. k. głównej Fabryce = SKIE szare > J A A ag pagna Y kiernky, miejsca pane 32: padanie; na której stronie 

2 i 3 . = . ” O cients’ spr Nene Tere O Ci Oe deze L= est przepuklina, na prawej, lewej lub po obu stronach. 3. Wielkość 
kancelaryi Wydziału krajowego, albo tytoniu W Winnikach zostaną Morele ied erat an z RR A epee bie 20 mniej więcej przepukliny A. p. jaja Eee, jaja gesiego lub jak 
też w kancelaryi Syndyka Wydziału] w drodze publicznej lieytacyi BETO Winle o. cotas ete ks ee o a NS. SUCK „ 20 Me a en 

a ae a o : jr = Nata co złr. 50 ct. 
oe an Senet enakega; sprzedane: Skarty drelichowe, Nasiona drzew lesnych í Obustrome . .. . „ 10 „ — 4 
adwokata krajowego we Lwowie przy zgrzebne, papierowe, sznuro- z własnej łuszczarni, siła kiełkowania jak najwyższa. 


Ellustrowany opis uzycia na żądanie darmo. 


Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele. | 


Te opaske przepuklinową można z powodu jej giętkości łatwo i w godnie i prz 
każdej pracy bez trudności w dzień i w nocy nosić. Spore skutek jest rn De 
nieważ przylega silnie do ciała, zatem zesunięcie z miejsca przepukliny jest. niemożebne. 


Podanie miary: £ 


ulicy Trzeciego Maja pod L. 2. 
Z Wydziatu krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Ks. Krakowskiem. 


Lwów, dnia 26 marca 1895 r. 


Sosna pospolita — Sosna czarna — Świerk — Modrzew — Sosna amerykańska — 
Jodła — Akacya — Brzoza — Jasion — Jawor — Klun — Wiąz czyli Brzost — 
Olsza czarna — Olsza biała — Dąb — Zoledz — Grab — Buk — Lipa — Jarząbek — 
Głóg — Żarnowiec. (734-1-2) 
Na żądanie przesyła próbki wraz z ceną i dokładnem podaniem siły kiełkowania. 


Obszar Dworski Borówna, poczta RBochnia. 


we, stare żelazo i t. p. 
Licytanci zechcą swoje ofer- 
ty, 50-centową marką ostem- 
plowane, do których to ofert 
10%-we wadyum załączyć na- 


1) Objętość w centimetrach około ciała w kierunku pępka. 
2) Wielkość mniej więcej przepukliny n. p. jaja kurzego, 


z ą ET RE TH ERSTE echa laskowego i t. p. 
Ó e s e o o r BA Sao Fok ee Bg 3 GE ah g h p. } S: 
opone zatockie | 23" cana sous | L. LUSERA plaster dla turystów. [ERE PA AO 
e je 3 ITA AA c= 5 ` dla dorosłych . sztuka 5—7 złr. 
wysadki chmielowe d a A Pewnie i szybko działaj środek = oy EMEA a 8 . a złr. 
á o godziny 12 w po- yD so cEualgey, BIO BS as Ba Dla starszych otyłych pań pol je znakomit ki b lotami pep- 
z najlepszych okolie, poleca wraz z opa- s y = p : Pe a ae ame E z Besse coe ae kowemi po najtańszych cenach. Se us Le 
a , i łudnie Zarządowi tutejszej twardą skórę na podeszwach SERAT SA ; 
 kowaniem za 1000 sztuk 5 złr. za zaliczką u i pigtach, na brodawki i Bios sae mane Z ł k Sel 
Leopold Voticky w Zateczu|c. k. Fabryki nadesłać. (0) wszelkie ‘inno twarde Liczne | 3 85408 9% SSĘDĄ y!y Kurczowe, guzy, gościec 
(Saaz) w Czechach. (593 9 10) af Sas QF _ narosla skórne. podzigko- [E35 egaa 5ON ZA habrzmienia nog 
Blizsze warunki licytacyj ne y z Skutek porgozony. kr: SR Me ES BAC E >35 6 ging przy używaniu moich patentowanych pońc 1 3 
; ? s 4-8 rzejrzenia SL n 2 zoch gu- 
C | | e t mogą byé w godzinach urzę- || xee 4 w kaz w głów. składzie GEES TETE mowych bez szwu, stosownio do wielkości. E 
> - E = NY AE Bi © 3 RIES Seo EN o kolana. . . sztuka złr. 
a e © pię ro dowych W tutejszym c. k. Eks- SBa * (87-142-) a A. Schwenk’s Apoth ERSTE ES 5 53 ye PWR kolana i ga s E 
. . . . > LJ . er e s r. 
: en N nn a pedycie przejrzane. gy Meidling-Wien. ge FSE Sztuki łydkowe, udowe Ie kolanowe, tudzież skarpetki szt. 3 złr. 
5 pokoi rzedpokoi, łazienki. spi- ° AN) ea > SM „O 34 MS Prócz tego mam na skladzie zawsze wszelkie przybory do piele- 
tarni, kuchn) z pokoikiom dla slaby,| 7 Zarządu c. k. głównej i ya ity put mac | BSED ES ee 
E $ . . . . 2 H i a j 32 E tal x] A È : 
pralni, z dużym i pięknie urządzonym Fabryki tytoniu bok umieszczony znak ochron. i pod- | 2.725 saa JĘSŻAE O. IW eupert Nachfolger, 
= = BE i Ą z . s . Sw om om 2 a a el , 
ogrodem, jest od 1 spa lub wcześniej we Winnikach, 21 marca 1895 r. ŚR A ee nig 5% BEES E RERE FABRYKA BANDAZOW > 
do wynajęcia przy ul. Krupniczej Ježek e nE = w WIEDNIU, I., Graben Nr. 29 (w podworcu). x 
pod Nr. 5. nn u właściciela. Mikulecki TARNOWIE s Aa norte Rozsyłka punktualnie za :zaliezkg. (525-5-15) : 
-7- e w - Niesiołowski, w r. Beill. 


Czcionkami Drukąrni - „Czasu.“ 


= Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Ragdca Drukarni Józef Łakociński, 


y telefonu Nr, 15, poleca; capa doae tee: anpisiiien oa 2 ab done — Cene leeóakten 


